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Nowa gra sowiet6w 
na ·n.ieuświa<f,pm_ionych 
masach . robO:tniczych 

WARSZAWA, ~.10 - (TeL wł. „Hasła 
ł.ódzkiego"). 

W ogłoszym ·Z - okazji 10-lecia panowania ! 
władzy sowieckiej w Rosji manifeście zapo- , 
wiedziane jest wydanie ·prawa w Rosji o : 
U-godzinny dniu pracy. ·Nietrudno sobie u
świadomić, że jest to nowa -demagogiczna 
gra na nieuświadomionych masach robotni
czych, które przecież w samej Rosji sowiec
ldej nie mają zapewnionego ~godzinnego 
dnia pracy. , i 

W moskiewskiej „Prawdzie" ukazały się ! 
z tego powodu ostre głosy opozycjonistów, 1 

,wolenników Trockiego, którzy napadają na I 
obecny rząd sowiecki i uważają, że taka za
powiedź, jak również i samo prawo o 7-go
dzinnym dniu pracy ·jest nowym „nabiera
niem" nieuświadomionej klasy robotniczej. 

---o---
NOWY ANGIELSKI MINISTER 

SPRAW WEWNĘTRZNYCH. 

Sekretariat czynny od godz. 3-6 po południu. 

2&&&2 lit 

nie mściciel krzywd Zydowsk·ch 
lecz bolszewicki ajent 

·01aczego Szwarcbard de>piero w roku 1926 zamordował Petlur~? 
PARYŻ, 23.10 (PAT). W piątym dniu pro- 1 dziny ucierpieli wskutek pogromów na U- j 

cesu Schwarzbarda, na początku posiedzenia krainie. Oskarżony odpowiada twierdząco. 1 

jeden z sędziów przysięgłych zapytuje oskar- Obrońca odczytuje następnie listę krewnych 
żonego, czy jacykolwiek członkowie jego ro- Schwarzbar~a, częściowo zamordowanych, 
w 

- ... ... >'4$$ 

·- Znowuż polała się polska krew ... 
W krwawej katowni rozstrzelano 30-tu Polaków 

częściowo okaleczonych. Ten sam sędzia 
pyta, dlaczego Sscharzbard nie dokonał swej 
zemsty, gdy znajdował się na Ukrainie. Oskar 
żony odpowiada, że był wówczas w Odesie, 
zbyt oddalonej od Kijowa, dokąd nie mógł się 
dostać. Jeden z adwokatów powództwa cy
wilnego Willm zaznacza, że w każdym razie 
oskarżony mógł wcześniej wykonać swój za
miar, o ile miał takowy przed 1926 rokiem. 
Dowiedzionem jest, że wiedział już w 1925 r., 
iż Petlura znajduje się w Paryżu. Na to in
terwenjuje prokurator, zaznaczając, że Petlu

BARANOWICZE, 23.10 (Tel. wł. „Hasła ! Ludność wiejska, patrząc na to wszystko, ' ra od końca 1920 roku był w Polsce, gdzie 
Łódzkiego"). , ma „piękne" zaiste widowisko i nie ma po- ! Schwarzbard mógł go odszukać. Jeżeli tego 
· Nadchodzą tu alarmujące wiadomości z I prostu czasu mysleć o czem innem, coby jej • nie uczynił, to dlatego, że wiedział, iż w Pol
Rosji sowieckiej o nowych represjach w sto- \ nasm.-1ało jakieś refleksje, np. na temat „bło- : sce są sądy doraźne, przed któremi nie obro= 
sunku do obywateli polskich. Agitacja za l gosławieństwa" rządów komunistycznych. niłyby go argumenty, które wytacza dbecnie, 
wojną z Polską znacznie się ożywiła. Na o- j Aby wrażenie było tern silniejsze - a nastrój spodziewając się u francuskich sędziów 
rjentacyjnej tablicy, nprz. we wsi Saporzyn odpowiedni - rozstrzelano w tych dniach przysięgłych względnego traktowania prze
pow. Zwiahelskiego widnieje takie zdanie: „tylko" 30 osób, obywateli polskich, którzy stępstwa, któremu obrona przemocą chce 
„Przygotować się do wojny z Polską". U gó- z towarem przeszli nfolealnie granicę w re- ! nadać charakter mordu ideowego. 
ry tablicy zaś jest znak republiki sowieekiej jonie Korzec - Ludwipol. I Zbadano dotąd 24 świadków, pozostaje 
i napis, wyjaśniający, gdzie mieszka sołtys f . . . zgórą 150, co grozi, że sprawa nie zakończy 
wsi. Bezwątpienia więc tablica powyższa • Do skar.z~p_ych po~iedzia~o. 11za naszego się przed ttRływem dziesięciu dni Dzisfaj 
nosi ch~rdd2r tablicy urzędowej. l l :" ~ \tura--:wc'l, as JO-u ' Muszę tu ~o- zeznawał Aleksander Docenko, adjutant Pe

. Prócz tego rodzaju propagandy pisanej- • dac, ze z partią ~kaza.nyc~ ~resztow~~o Je- : tlury, który kategorycznie stwierdza, że w 
bolszewicy urządzili wielkie manewry pod szcze .20 osób:_ ktore narazle Jeszcze .~YJą, 0 -1 miejscowościach, gdzie stały prawdziwe woj
Horodnicą - na które ściągnęli masę arty- czeku1ąc w lo--hach G. P. U. na „sąd · , ska ukraińskie, nie było nigdy pogromów; 
lerji i urządzają o!rnpy na dużej przestrzeni, I Wszystko b pozostaje jakoś w rażącej · były one dziełem niesfornych band różnych 
bo od Piszczewa aż do Horodnicy. . I sprzeczności do tego, co powiedział w War- ! samozwańczych atamanów, którzy wyłamy

Jednem słowem widz.imy teraz wzdłut szciwie nowy poseł sowiecki p. Bogomołow •

1 

wali się z pod wszelkiej dyscypliny, działając 
granicy polskiej „ruch" co ci<( zowie. dziennikarzom. na własną rękę. Petlura pot~piał stanowczo 

pogromy i powstawał przeciwko nim w 
*Hil-fllfiJl!i§fi~łlfł:l-1'1'Jrl.~1'-!i~~tJ'JIJ:l1'1'1i§~j;Jljl;ll§ł/-J$ swych prcklamacjach i przemówieniach do 
il- 11 wojska. świadek przytacza przykład, gdy po 
~ oz·1ś •• dn·1 nast&u1nyrh * wzięciu przez ukraińców kijowskiego arse-
M ~łf '" * 1 nału, gdzie było dużo zbc!szewiczałych ży-
~ M I dów, na których z bronią w ręku rzucili się 
łl W Y S T Ę D y T t l•te k A t t W rozwścieczeni żołnierze, Petlura własną pier-

Ronald Mac Neil, l ł/- - s• ea fU g rac . 0 • Ir YS • ~ i sią obronił zagrożonych żydów. 
podsekretarz stanu w brytyjskim Urzędzie 1 'Jll '* j Dalej Docenko oświadcza, że gdy Ukrai-
Skarbu, przedtem w ministerstwie spraw za- * 'G o N- Ga ' * i na odzyszcza niepodległość, ludność żydow-
granicznych został naznaczony kanclerzem 1JI . J 11 ska nie omieszka wystawić Petlurze pomnik 
księstwa Lancaster i następcą lorda Roberta M ~ ' w dowód wdzięczności za jej obronę. Gdyby 
Cecil'a. Kanclerz La.ncastru - to starodaw- Z '' '.:... nie Petlura, zginęłoby ni~ parę, lecz może 
ny tytuł angielskiego ministra spraw we- W n: . setki tysięcy żydów. Następnie zeznawał 

- wnętrznych. 
1 
1$ $!$ Piotr Titluk, były oficer milicji w Płoskiro-* w lokalu kinoteatru ,,LUNA" °* wie, który szczegółowo opisuje pogrom, do-

UROCZYSTOść 100-LECIA WIELKIEGO 
CHEMIKA W PARYŻU, *

* §- konany tam przez niesforne bandy, będące 

Z „ ł kł d . 25 ~ b . - d h s'ł * po, stronie bolszewików. espo S a a Się Z - OSO plel'WSZOrzę nyc I „bł. Jako trzeci zeznaje francuz, AJbert Baudry, 
~ Teatrów Warszawskich oraz baletu ~ były konsul francuski w Kijowie, który za-
w W' mieszkiwał dwadzieścia dziewięć lat na 

I ~ Odegrana będzie rewja 11 Ukrainie. Opisuje on hitor;ę powtania nie-
w * podległej Ukrainy, usiłowania Petlury utrzy-
tł J d ' Do Lod . ,,, IS mać w niej porządek, pod1creślając jego wy-
M '' az a • . ZI • ,N_ sokie humanitarne zasady, życzliwe usposo-z W hienie dla żydów, których zawsze bronił 
..,- Przegląd aktualny w 14-tu cz~ściach p1ora Lela, Nela, Szer-Szenia, ł$ przed niesfornemi bandami, przeważnie bol-11 ff szewickiemi, gromiącemi całą Ukrainę. Os-
'l!J Wima i A Własta 'Jl tatn:i zeznaje Kosenko, sekretarz reda~;:cji * 1) Pierwsze uderzenie gongu 8) kh dwóch ona J'edna *' „Tryzuba", który wykazuje bliski::: stosunki, 
""11'. M. łączące Schwartzbarda z agenta_111i bolsze-
~ 2) Prawie, jak u dzikusów 9) Niewolnica ~ wickimi w Paryżu i broni swe pismo przed 
w 3) Inspekcja moralności 10) Serce kobiety ~ zarzutem antysemityzmu. 

I 
~ 4) Operowe małżeństwo 11) Danse exentnque 'Z „.„„ ... ",e-:.:. -„~2.... .•.• ._ ...:, 
w 5) Fantazja hiszpańska 12) Radjomanja W 

I ~ 6) Przewrót w Pikutkowie 13) Kto skasuje liczniki ~ '. Dodatek mieszt aniowy 
~ 7) Jedm1k miła jest ta Łódź 14) Jazda I Do Łodzi! w dla pracownsków kor. traktOWl eh 

I ~ Zapowiada: Walery Jastrzębiec = ' WARSZAWA, 

1 
,.- Reżyser: Walery Jastrzębiec M 23.10 (Tel. wł. ,,Hasła 
;v Kierownik literacki: Jerzy Nel H 

1 

Łódzkiego")· 
prof. Marcellin Berthelot, 1 ""11!. ""'1lf · w · k d ł · d 1 · z · 1 

""' Kierownik muzyczny: Dyr. Tadeusz Sygietyński ...,,, i piąte u a a się e egac1a wiąz;m 
najznakomitszy chemik francuski XIX wieku, * ~ ! zawodowego pracowmków pa11sLwowych do 
urod~ił się 2? października 1827 r. w Paryżu. * Baletmistrz: Eugeniusz Wojnar ~ 1

, ministra srl:arbu w sprawie przyznania praco-
TrzeJ synowie zmarłego uczonego odegrali w * Dekoracje: Art. mal. S. Fraslaka. ~ . wnH:om kontraktowym dodatku mieszkanio-
życiu pubłicznem znaczną rolę. Jeden jako M Efekty świetlne: S. Oględzkl. ~ wegn Jak się dowiaduję, nunisterstwo zade-
chemik, drug~ jako prezydent francu;kiego Z d 1 15 ł lO i . i d I J d d ł 5 15 ....._ • cydowało sprawę i urzędnicy ci dodatek ten 
Banku chińskiego. Trzeci Filip Berthelot w Codziennie z 'rzedstawienia o go z. m. ~ w eci. w n,e ze e o a k. o .~ . ~ ! otrzymają. Wyjątek stanowić będą praco-
piastuje jeszcze dziś urząd generalnego se~ I li- . * ! wnicy, pobierający bardzo wysokie wyuagro
k~uu m~~rawu~m~~~w~ry~l-~~~-~~~ld~~ 



Str. 2 

KRONIKA 
Poniedziałek, 24 października, Rafała Arch. 

mana. 
Wtorek, 25 października, Kryspina M. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Królowa Biaritz. 
Teatr Popularny - „Mąż z loterii". 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Włastimila Hofmana. 
KINA: 

Miejski Kinematograf Oświatowy-Ben Hur. 
,,Apollo" - Postrach Texasu. 
„Casino" - Zakazana ulica Algieru. 
,,Czary0 

- Napoleon w Moskwie. 
„Corso" - Diabelski jeździec. 
„Imperial" - W krytycznej chwili. 

2) Z pamiętnika sędziego śledczego. 
„Luna" - Taatr art.-lit. „Gong". 
„Nowości" - Lot naokoło świata. 
„Odeon" - Kobieta i bat. 
„Resursa" - „Białe noce". 
Splendid - Car Iwan GroźDy. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Nowoczesna Dubarry. 

11Ha.sło Łódzkie" z d. 24 października 1927 r. Nr. 39 

Wielka manif eJtacja Kobiet-Polek 
w Lodzi 

, 
Swiatłocienie 

wielkiego miasta 
Zjazd Narodowe) Organizacji Kobiet. 5000 delegatek SZAL. 

- Moja pani! Co tam Clużo gadać. Fai· 

I ny szal jest i dużo warty. Niechnoby mój 
warunki, zabezpieczające jej byt i właściwy stary ekstra pieniądzów trochę zarobił, zara
rozw6j, co powinno być troską społeczeństwa I bym sobie taki kupiła. Ciepło w takim sza
i państwa.' Ustawa o karach za porzucenie lu i aligancko człowiek wygląda. Fajny szal, 
rodziny wytępi częste wypadki złośliwego niema col 

z różnych stron kraju biorą udział w pochodzie 
W dniu wczorajszym o godzinie 10 rano ł 

odbyła się wielka manifestacja Narodowej 
Organizacji Kobiet, w której wzięły udział 
delegacje z Górnego śląska, Pomorza, Pozna
nia, Wołynia i Wschodniej Małopolski. 

Zjazd rozpoczął się Mszą świętą w kate
drze Stanisława Kostki, poczem o godzinie 
10 rano wyruszył z kościoła pochód ulicą 
Piotrkowską do sali kinoteatru „Imperjal" 
przy ulicy Zachodniej, gdzie miały się odbyć 
obrady zjazdu. 

Zjazd otworzyła posłanka Ład.z.ina, dzię
kując zebranym za liczne przybycie (w zjeź
dzie brało udział 5.000 kobiet), poczem wy
głosiła przemówienie zapoznając słuchaczki 
z projektem nowej ustawy o przestępstwie 
porzucenia rodziny wniesionego do sejmu w 
dniu 22 czerwca 1927 r. 

porzucenia przez ojców i mężów swych dzie- - Ano, moja pani, nie każdy może sobie 
ci i żon, przez dzieci swych starych ojców, a na taki zbytek pozwolić. Pięćset złotków 
przez to przyczyni się do zaciśnięcia węzłów I taka sztuka kosztuje. Duży grosz. 
rodzinnych i zatamuje rozbicie rodziny. ł Szal, który był przedmiotem ogólnej za-

Ustawa zmniejszy ilość przestępców, któ- zdrości kumoszek, stanowił wlasność pani 
rzy przeważnie rekrutują się z dzieci opu- Pelagji Turek. 
szczonych lub podrzuconych. Zacna ta niewiasta, zapewne z racji swe· 

Ustawa przez wyznaczenie kar za perzu- go tureckiego nazwiska czuła przedziwny 
cenie rodziny i napiętnowanie tych czynów senty.ment d? przed~iotów tureckiego pocho
haniebnych, jako karalnych, podniesie morał- dzema. .Zb!erala więc tak dlugo grosz do 
ność publiczną, zmuszając najbliższą rodzinę grosza, az się 500 zlotych uskładało. Oszczę
do roztoczenia opieki nad dziećmi i starcami. dzala na ubraniu, na jedzeniu, od ust sobie 

Ustawa wpłynie na zmniejszenie się śmier j n~ejedno .odejmoll!ala, a na s.zal t!'lrecki. mu· 

Grand-Kino - Miraż. Występy taneczno- I 
kabaretowe. 

Następnie przemówiła posłanka Balicka, 
wygłaszając referat na temat „Kobieta i Pań
stwo", poczem zabrała głos posłanka Holder
Eggerowa, wygłaszając referat p. t. „Praca 
kobiet w samorządzie". 

telności niemowląt. szal~ sobie zebra~. Trudno, Jak su: pam !'e-
Ustawa zmniejszy ilość żebraków, przez lag1z c~ego za_chczalo, to .chocby gromy, z 1as: 

co zaoszczędzi wiele wydatków gminom, to- nego me~a bzly .-. muszala to zdobyc. Juz 
warzystwom i innym instytucjom państwo- taka pam Pelagia Jest. ---oo,---

O, jak mi smutno 
z wami żyć! 

O, jak mi smutno z wami żyć! 
Tu złote słońce dla mnie blednie 
I chore serce nie chce bić„ 
W nocy mi jęczy, płacze we dnie 
I szarych marzeń targa nić 
I daje smutne przepowiednie„. 

.. J> 
Tu mi się myśli miesza kłąb 
I młodocianą targa radość, 
Co śród anielskich wzlata trąb. 
O, ja mam smutku bólu zadość! 
Lecz jest mi dane lecieć w głąb 
I kraść księżyca senną bladość. 

Więc z piersi leci bólu zew, 
A z serca płynie cicha skarga, 

' 

W łzy się zamienia wszystka krew 
I cz.arna rozpacz mózg mój targa -
Czuję, niedługo śmierci śpiew 
Wydzwoni drżąca moja warga. 

Lecz nim wydzwoni wam ' pieśń tą, 
Nim mi już wszystkie gwiazdy zblepną, 
Zwracam się do was, by ze łzą 
Prośbę przedłożyć wam tu jedną: 
Pomódlcie się za matkę mą 
I za tę moją duszę biedną ... 

I złóżcie mię przy matce mej 
A ty, księżycu, wzejdź czasami, 
I ty, słowiczku, cichy piej, 
I ty, wierzbino, drzyj liściami, 
I ty, motylku, róży swej 
Każ wonieć razem z lilijamił.. 

A kiedy anioł będzie siał 
N a szarej ziemi piorunami, 
Spokojnie będę w grobie spał, 
Albo się zrywał i ze łzami, 
Z rozpaczy, czarne serce rwał 
I żywym rzucał kawałami. 

Lub z grobu nocą wyjdę znów 
I, jęcząc po tej szarej ziemi, 
Zawodzę pieśni z dawnych snów 
Lub zrozpaczony - z umarłemi 
N a księżycowy złoty nów 
Zatrząsnę kośćmi wyschniętemi, 

Tak, że on biedny będzie drżał, 
A ja mu wtedy każę zgasnąć -
I różom płatki będę rwał 
I smutnej wierzbie każę trzasnąć 
I ptaszka, co mi będzie piał, 
Zduszę, i w grób znim pójdę zasnąć .. „ 

O, wtedy nic nie będę miał 
Na szarej ziemi - wtedy będę 
Spokojnie w ciemnym grobie spał, 
Lub z duchy wodził pogawędę, 
Lub, gdy wichr będzie drzewa rwał 
Na trumnie siadłszy słuchać będę!.. 

Nie! Nie! O, bracia, wyznam wam; 
Tą smutną moją duszę czystą 
Ja wyjdę! Z grobu ciężki łam 
Odwalę w noc pochmurną mglistą, 
Bo coś mię wołał nie wiem sam -
Ja kocham ziemię mą Ojczystą!.. 

A. Kasprowicz. 
--~o----

Nocne dyzury aptek 
Dziś, w poniedziałek, dyżurują w nocy 

hastępujące apteki: G. Antoniewicz (Pabja
nicka 50), K. Chądzyński (Piotrkowska 164). 
W. Sokolewicz (Przejazd 19). R. Rembieliń
ski (Andrzeja 26), J. Zundelewicz (;Piotr
kowska 25), M. Kasperkiewicz (Zgierska 54), 
S. !rawkowska (Brzezińska ~}. 

wym i gminnym. !'o ~ilku latac~ oszczędności kupił°: więc 
Projektowana więc Ustawa o karach za sobz~ pzękn~, dlugi o cudownym dese~iu, tu

porzucenie rodziny bezwzględnie przyczyni recki sz°:l z. głęboko ~c~owała w .s~alze. 
Była radna Credo wa, wygłosiła ref erat o 

wychowaniu dzieci w duchu narodowym l 
przez matki-polki. 

Po wysłuchaniu referatów przyjęto rezo
lucję treści następującej: 

„Kobiety zgromadzone w ilości 5.000 o
sób, na wielkim wiecu Narodowej Organiza
cji Kobiet w Łodzi w dniu 23 października 
1927 roku w sali kina „Imperjal", stwier
dzają: 

się do wzmocnienia rodziny, obecnie silnie N?• Ja~ze! Przeczez ?a ~odzz~n. go uko
zachwianej, dopomoże do podniesienia mocy ' ~a uzyw~c. Chy?'! .od wzelki~go swięt!1'. Ot, 
moralnej i ekonomicznej społeczeństwa, a zeby ~ąszadkom zole P?ru~zy~ zazdrosczq • . 
przez to przyczyni się do wzrostu potęgi Az tu pewnego ?ma. idzie pani PelagJ'! 
Państwa. do szafy,. by oczy widokiem szala uradowac, 

Wobec powyższego kobiety-polki doma- a szal°: me ma. 

1) że rodzina jest podstawą bytu społe
czeństwa i Państwa, gdyż ona wychowuje i 
kształci obywateli Państwa, 

gają się od Rządu i Sejmu corychlejszego za- Boz.e, coz . to . był za moment. Ja~by 
twierdzenia ustawy o karach za porzucenie 

1 
W p~mą ~e.lag1ę. pi~ru_n uderzył. W pi,er

rodziny i wprowadzenia jej w życie. : wsze/ chwilz zanze~owi.ta, a w następne] Ja~ 
Zebrane kobiety jednomyślnie przyjęły I ::aczęla .ia,me.ntozi;ac, 7ak zaczęła wymyslac 

2) że tylko rodzina z powodu naturalnej 
podniety do oszczędzania istniejącej u niej, 
wytwarza zdrowe życie gospodarcze, które 
jest jedną z najważniejszych podstaw siły na
rodu, albowiem obrona granic, utrzymanie ! 

umocnienie niepodległości politycznej zależ-

powyższą rezolucję. z. odgr°:zac się n~eznanemu ~~rawc~, to zl~: 
O godzinie 4-ej po południu odbyło się po- cialy s!ę ws;ystkie ku"!oszki 1 dale7 to radzz.c 

siedzenie Rady wojewódzkiej N. o. K. przy to po~zeszac, to szukac przypuszczalnego wz-
uł. Moniuszki 11, zaś o godzinie 6-ei wieczo- I nowa1cy.. . . . . 
rem posiedzenie delegatek i członkiń N. O. K. j - N~kt inny, powzada_m pani, !~no ten 
m Łodzi Sokolowzec! Tylko on mogł to zrobi.:! . 

· O god~inie 8 wieczorem odbyła się wspól- I Mialy sąsiadki rację. Sokolowiec ukradł 
ne są od bogactwa N aro du, I 

3) że rodzicom więc, jako najważniejszej 
jednostce życia państwowego, należy dać 

na herbatka dla gości i członkiń, urozmaico- I szal. . . . , . . . 
na produkcjami artystycznemi sekcji Mło- . ~zukali go, szukali, az znalezli i szal oC!e-
dzieży. (r) I bralz. 

: Ucieszyła się pani Pelagja Turek„ z ra· 
I dości butelczynę monopolki kupiła i tak szal 

1 
turecki schowała, że go już oko ludzkie nie Nieuczciwo „ ć wspólnika wp~dziła go w grób 

Samobójstwo kupca 
W dniu wczorajszym przy ulicy Lipowej 1 W ·międzyczasie zachorowała Wójcikowa, 

Nr. 21 w składzie własnym mate~j~łów opa- i która była dotychczas jedyną żywicielką ro
lowych powiesił się 47-letni Jan Wójcik, za- J dziny. Wówczas Wójcik, zrozpaczony cho
mieszkały przy ulicy Towarowej 14. robą żony, postanowił skończyć z życiem, 

Szczegóły tej ponurej tragedji, która do tembardziej, że skład podupadł wskutek „go 
. głębi wstrząsnęła całą dzielnicą, "przedsta- spodarki" Tomczyka. Sytuacja stawała się 

I 
wiają się następująco: coraz bardziej krytyczna. Ubiegłej soboty, 

.// d ' oświadczył żonie, że idzie do Tomczyka się I Jan ójcik, żoaa~y, ojciec wojga dzie- obliczyć i że przyjdzie na obiad. Gdy do 
ci był drobnym kupcem węgla i d&zewa. Za-
robki jego z trudnością wystarczały na bar- godziny 10-ej wieczorem Wójcik do domu 
dziej niż skromne utrzymanie rodziny. Przed nie wracał, żona jego położyła się spać. W 
dwoma Iaty Wójcikowi poczęło się powodzić nocy zbudziła się z przeraźliwym krzykiem, 
nadwyraz źle, tak że żona Magdalena zmu- gdyż śniło jej się, iż mąż umarł. Sąsiedzi 
szona była pracować, by pomóc mężowi w u- którzy przybiegli na skutek jej krzyku uspo
trzymaniu domu. Przed kilku miesiącami l~oili ją. Dręczona złem przeczuciem udała 
Wójcik poznał niejakiego Kazimierza Tom- się o godzinie 5-ej rano w dniu wczorajszym 
czyka, zamieszkałego przy ulicy Piotrkow- do składu przy ulicy Lipowej 24, gdzie przez 
skiej 225, który tam poiada sklep spożyw- ; szparę w drzwiach ujrzała wiszącego na bel-

l kł d I d I ce pułapu męża. Z ust zrozpaczonej wydarł 
czy oraz 5 a wc;g a i rzewa. I się okrzyk zgrozy. Zawezwana policja wy-

Gdy Wójcik zwierzył mu się ze swych ważyła drzwi . i odcięła zimne już zwłoki 
kłopotów materjalnych, Tomczyk zapropono- denata. Na ścianie przytwierdzony pluskiew 
wał mu założenie do spółki składu materja- ką wisiał list adresowany do żony, w którym 
łów opałowych. Spółka została zawarta. samobójca żegna tkliwemi słowami żonę i 
Spólnicy wynajęli budkę przy ulicy Lipowej dzieci. - „Zegnajcie mi kochana żono i 
Nr. 24 i rozpoczęli handel na szeroką skalę. i dziatki, pisał denat, Bóg mi świadkiem, że 
Przedsiębiorstwo prosperowało bardzo do- , nie mogłem postąpić inaczej". Jak ustaliło 
brze, jednakże niewiele miał z· tego pożytku dochodzenie policyjne Wójcik popełnił sa
Wójcik. , mobójstwo prwadopodobnie o godzinie 1-ej 

Tomczyk, który zamianował się kasjerem 1 w nocy, to jest mniej więcej w czasie, gdy 
składu, nie \vypłacał Wójcikowi ani grosza, 1 żonie śnilo się, iż mąż umarł. 
odładając wypłacenie udzhiłu do czasu obli- I Zwłoki denata zabezpieczono na miejscu, 
czenia. Tak upłynęło kilka miesięcy, a do aż do przybycia władz sądowo-śledczych. 
„obliczenia" nie dochodziło. · (r) 

Kto będzłe miał prawo sprzedaży sacharyny 
Rozporządzenie ministerjalne o sztucznych środkach słodzących 

Jak nas informuje Izba Skarbowa w Łodzi, I Pod żadnym pozorem nie wolno będzie 
I w najbliższym czasie wejdzie w życie ro~po- używać sztucznych środków słodzących w 
I rządzenie o sztucznych środkach słodzących, przedsiębiorstwach, wyrabiających artykuły 

jak sacharyna, dulcyna, glucyna i inne. spożywcze (ciastka, potrawy, napoje). Pro-

dojrzy i ręka złodziejska nie wyciąanie. . s. 
I 

W salach Grand-Kina 
Piotrkowska 72. 

TEATR lłEWJł • 

'' 
IRAZ" 

Dziś i dni następnych! wystawiana b•· 
dzle rewja pióra EDWRRDł\ REJH. p. t. 

„Porrzebne są inż futra" 
W PROGRAMIE1 

,,U dyrektora teatru" 
Bomoa śmiechu w 1 odsłonie 

z udz. REJ/\, WILf\ i ł\DY 

,, vVARJAT" 
Skecz w 1 odsłonie (bomba śmiechu) 

SOLOWE NUllERY 1 

JÓZEf STARUSZKIEWICZ 
f\ktualja, recytacje i satyry. 

DUET MELERWIL 
T;ińce ekscentryczne. 

'l'l MESSALINI 'l'l 
Piosenki. 

l(AMIŃSKA, Tańce rosyfskie. 

L. PRAGIERÓWNA 
Pieśni i piosenki. 

ED \V ARD REJ, st~~~~~;.y 
ZYGMUNT ULLAS 
Rrje operowe I romanse. 

Kierownik art -lit. EDWl\RD REJ 

Wyrób i przerób sztucznych środków dukty z domieszką sztucznych środków sło
słodzących wymagać będzie zezwolenia mini- dzących będą konfiskowane." 

~S~~p~cr~rm~~~~md ~~~~~~-~·~~~~~·!·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! niemi scisła kontrcla wiadz skarbowyc~1. j ::::....- •. ~„··-··--~ ··---~··----,_.._.w „ 

r 
Sprzedawać St.tuc.:ne śrndki słodzące będą i z· e S'§.o 

! powiednie zezwolenia, apteki tak w stanie 
ysłowc·'w rnogty iedyr.ie wytw0rnie, posiadające ad- j , • Po~s~dch Kupców i Prze 

czystym jak i przetwórczym, ale tylko z prze ! W dniu wczorajszym odoyło się nadzwy- nizacji Izb Handlowor-Przemysłowych. Re· 
pisu lekarza, oraz hurtowe składy materja- czajne zebranie w Stowarzyszeniu Polskich ferenci zapewn;ali, że istniejące już stawa· 
łów aptecznych, które uzyskały zezwolenie Kupców i Przemysłowców Chrześcijan, ul. rzyszenia i organizacje kupieckie będą mia

·ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Osoby Piotrkowska 1131 na którem mec. Chełmoń- ły wybitny współudział przy organizowan~u 
prywatne będą mogły posiadać środki slo- ski i p. Stypil'1.ski1 Dyrektor Rady Naczelnej Izb Handlowo-Przemysłowych. ~o referacie 
dzące do własnego użytku, tylko w ilości j Zrzeszenia Kupiectwa Polskiego w Warsza- 1 wywiązała się obszerna dyskusj~. ' 
przepisanej receptą lekarza. ' wie, wygłosili swe refe~atv w sprawie orga- I 1 ;w 



Nr 39 „Hasło Łódzkie" z d. 24 października 1927 r. Str. I 

L--...:11""~1c::;= HASŁO 
---------~ SPORTOWE 

W ALKI O MISTRZOSTWO POLSKI SIATKÓWKA 
Towarzyskie zawody mlt:dzyszkolne 

Warszawianka - Turyści 7 : 3 (2 : 3) 
Fatalna i brzemienna w skutki gra mistrza Łodzi 

Ciekawie zapowiadające się zawody w 
piłkę siatkową - zorganizowane przez dru
żynę harcerską im. Baśki Wołodyjowskiej 
(gim. im. Szczanieckiej) na sali szkoły po· 
wszechnej im. Piłsudskiego przy ulicy Zagaj
nikowej - odwiedziła dość licznie młodzież 
lódzkich szkół średnich, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że zawody te nie były ani dostatecz
nie rozreklamowane, ani też wogóle ich nie
zapowiadana w szerokich kołach młodzieży. 

Ostatni mecz o mistrzostwo, na własnem rą, strzelając 3 bramki. Przy stanie 3:0 dla zultacie z boiska, jako zupełnie zasłufuny 
boisku, zakończyli Turyści dotkliwą klęską, Turystów, Warszawianka nie wykorzystuje l zwycięsca. 
która ich pozycję w tabeli, z powodu bardzo rzutu karnego. Ostateczny wynik 7:3 bramek dla War-
niekorzystnego stosunku bramek poważnie Fa~t ten po~o~uje u !urystów ~rę, aby szawian~i i 7:3 rogów dla Turystów. 
osłabi. Klęska ta, jest jeszcze tem boleśniej- i zbyć .1 lekcewa~eme prze~iwmka, ktory zry- Sędzia p. Nawrocki z Poznania możliwy. 
sza, ponieważ przyszła ona tak niespodzie- ' wa się do heroicznego bo1u, schodząc w re- i - ek. 
wanie, z przeciwnikiem, zamykającym tabe-
lę od dołu jako drugi, oraz, że tej klęski nikt 
się nie spodziewał. A już Turyści - wi
doczne to było - nim grę z Warszawianką 
rozpoczęli i punkty i zwycięstwo, mieli pew
ne w kieszeni. I to się na nich zemściło. 

Co spowodowało tak fatalną klęskę? 

W pierwszej linji brak treningu kondy
cyjnego, wskutek czego, cała niemal druży
na niemiłosiernie „spuchła", już po 35 minu
towej grze; następnie, lekceważenie przeciw
nika, którego, siły bojowej, wytrzymałości i 
ambicji, Turyści widocznie nie znali i dlate
go nie docenili. 

Turystów, wprowadziła w bła,d, ich po
czątkowa przewaga i choć ciężko, lecz pew
nie wypracowane, trzy bramki, strzelone fe
nomenalnemu, Domańskiemu. Następnie, Tu
ryści, okazali się wbrew wszelkim oczekiwa
niom, drużyną, mało rutynowaną. Gdy bo
wiem, po obronieniu przez swego bramkarza, 
rzutu karnego, w 29 min. pierwszej połowy 
gry i wynik brzmiał 3:0 bramek na ich ko
rzyść, spodziewano się słusznie wysokocy
frowego ich zwycięstwa. A Turyści, miast 
walczyć, miast zadokumentować cyfrowo 
swą wyższość techniczną, spoczęli na lau
rach. A gdy przeciwnik jął się energicznie 
pracy i nią przewyższył, opadających z sił 
Turystów, ci ostatni potracili głowy i nie zna 
leźli już ani chęci, ani poświęcenia, ani też 
środków dla ponownego opanowania sytu
acji. 

A tymczasem „zapas" strzelonych przez 
nich bramek, wyczerpywał się zbyt szybko, 
nowych nie można było już zdobyć, na, nie
zwykle ambitnie i ofiarnie grającym przeciw· 
niku w rezultacie, pewne pozornie zwycię
stwo, zamieniło się w niesłychaną klęskę, 
!dęskę bolesną, bo prawie niemożliwą do od
robienia, do powetowania. Bo był to -
powtarzamy - ostatni mecz na własnem bo
isku, a zaś na boiskach obcych i z przeciwni
l.ami od Warszawianki daleko 8ilniejszymi, 
powetowanie tak dotkliwych strat, będzie bar 
dzo trudne, o ile nie wykluczone. j 

Ale kto to odgadnie, kto zgłębi tajemni
ce, jakie tkwią w tak niepewnej drużynie, 
która co mecz, to inaczej gra! Słusznie też 
jak słusznie wczoraj przegrała, zasługuje on~ 
na najsurowsze napiętnowanie. Nie zrobimy 
i z tego, przysługującego nam prawa, żadne
go użytku. Są bowiem powody, które dru· 
żynę Turystów w ebecnym jej składzie i o 
tak zmiennych nastrojach, które się aż do 
lekceważenia własnych barw sprowadzają, 
czynią niegodną, nawet takiego zaszczytu. 

Krytykować bowiem wskazanem jest, 
rzeczy żywotne, z przyszłością, a każdy przy 
zna, że po tylu kompromitacjach i zawodach, 
drużyna Turystów dowiodła, że jej żywot-1 
ność nie posiada zdrowych podstaw i wyma
ga gruntownej reorganizacji. Tymczasem 
jednak, czekamy na rehabilitację, którq pier- \ 
wszej drużynie Turystów może dać jedynie, 
wytrwała praca nad sobą. Czekamy więc. I 

Przec~odząc z kolei do oceny wczorajszej 
gry obu drużyn, to podkreślić musimy, że za
dziwiła wszystkich niezwykle ambitna gra 
\Varszawianki. Jej też animusz sprawił, że 
leżąc już na obu łopatkach nie opuściła rąk, · 
lecz, im groźniejszem stawało się niebezpie- I 
czeństwo, tero ofiarniejszą stawała się jej I 
praca. I tym to walorom, XI ar sza wianka, 
zawdzięcza tak świetne zwycięstwo. To też 
dla Warszawianki, nie stać na ta!{ą pochwa
łę, na jaką zasłużyła. Odniesione zwycię
stwo, będzie dla niej najwłaściwszą nagrodą. 

Czy Turyści zasłużyli na tak wysokocy
fr~wą . poraż!-:ę? - tak! Ich Łyły ponoszą 
c.aią . wmę, za to, że nie pracowały dość o
fiarme, aby wysiłek ich napadu, mÓół się 
przy należytej cenie i wartości utrzymać. 
Napad Turystów, zrobił prawie wszyst&.o, co 
d011 ~ależało, ~ w drugiej połowie gry był on 
prawie zupełnie osamotniony. 1 

. ·G~a ~a?g?ł interesująca, tempo ostre, I 
J~k rowmez i gra sama, lecz nie foul. W 
ciągu 30 początkowych miuut, Turyści są gó-

MISTRZOSTW A LIG OKRĘGOWYCH 
Ł. T. S. G. - „Śląsk" 6:2 (3:0) 

Po dość ~ugotrwałym okr~sie s~abości! I wytłumaczyć, dlaczego Falkowski, opuszcza ' 
po:vodov.:-a!leJ prze?e~sz~st~iem c~ągłemi bramkę wtedy, kiedy przy piłce znajdują się 
~mianarm 1 przest.~wia01am1 p1~rw~~e~ dru- właśni gracze, a je.żeli to już czyni, to dla
zyny „Ł. ~· S. G: , P<;>, wc~ora1sze1 .iei grze l c~ego .tak niezdecydowanie i rzadko w odpo
sądząc mozna tw1erdz1c, ze nastąpiła wre- w1edmem momencie. 
szcie ~t~~ilizacja, która wielo~rotnemu. i naj- Obrońcy nie popełnili rażących błędów, 
powazme1szemu kandydatowi na mistrza, jednakże Wildner miał często słabe mo-
Łódź zapewni ~wiet:~1ą przyszłość. . . menty. 

S~ład I-szeJ druzy!1y przedstawi.a ~tę na: Pomoc pracowaał celowo i ofiarnie, mi-
stępu1ąco: Falkowski - bramka; Milde 1 mo kontuzji Pogodzińskiego zaraz na po-
Wildner - obrona; Sykuła, Pogadziński i czątku gry ' 
Woliangel - pomoc; Bergman, Winsze, Hop- w ·d · · · od · 
pe, Herbstreicb i Gallert - na ad i zda'e si n~pa zie św1etme c~ ziła para .Berg-
że nie ulegnie on już poważni~jszej z~iani:'. man--:Wi~sze, .co zasługu1e ~a tem większe 

Kierownictwo sekcji piłki nożnej Ł.T.S.G. uz.name, ~~ Wmsze po~a~ pi~rwszy grał. na 
nosi się jeszcze z zamiarem na miejsce Hop- te1 P~ZYCJl. Hoppe m?1e1 .w~zkował,. a ieg? 
pego wstawić Rydla, jako kierownika napa- wykonczon~ opan?wame p1łk1, czyruło ~en 
du. W skazanemby jednak było, przed prze- dobre&? kierownika napadu. Herbstr~:ch! 
prowadzeniem tej zmiany, Rydla poddać r'1- k.ontuz1o~any w !1ogę, był słabszy, aruz~lt 
cjonalnemu trenin~fowi oraz umożliwić mu s~ę po rum spodziewano. Gallert dostra1ał 
~granie się z resztą drużyny, w celu wypró- I się d? gry całego zespołu. 
bowania, czy gorszy Rydel nie wejdzie do ł . Niezwykle agresywnym graczem w napa-
drużyny w miejsce lepszego Hoppego, gdyż dz1e Ł. T. S. G., a zarazem i skutecznym był 
ten ostatni był wczoraj o ile nie doskonały, Winsze, który też najwięcej bramek strzelił. 
to w każdym bądź razie dobry. Winsze mógłby się stać ulubieńcem publicz-

W czoraj bowiem mistrz łódzkiej Ligi I-szej ności, za jego sumienną i skuteczną pracę, 
w podanym powyżej składzie zagrał bardzo gdyby nie szpecące go wybryki i krzyki na 
dobrze, a co najważniejsza, wytrzymał sza- boisku. Czyż nie może on się odzwyczaić? 
lo~e WJ?rost tempo, i;od;:-ktowan~ przez pry- Po bardzo ładnej i interesującej grze, 
~ity~me, lecz ostro 1 boiowo gra1ącego p;ze- zwyciężyła drużyna Ł. T. S. G. w stosunku 
c1wntka: Ł. T. S. G. prz,et~w~ło n~wet Jego 6:2 bramek, strzelonych przez: 3 Wiosze, 2 
tra,~ycy1ną ~o~ychcza~ cwiercgo~zmną s~a- 1 Herbstreich i 1 łloppe. 1 

bose w drug1e1 połowie gry, tak, ze zwyc1ę- 1 z · t t Ł T S G ł 
stwo odniesione nad sw m zw ci ze ·est . wycięs wem ~m. . · · · . wysunę o 
decydul·ąca · · b , y · .kY ę C\•

1 
J się na czoło tabeli mistrzostwa Lig okręgo-

i moze yc m1erm 1em si na- h · 1 · · · · ł d · · zwane. wyc ~ na ezy i:uec mez omną na ~ie1ę, że 
Zawody bardzo ciekawe ze wvrlędu t~K dzielna ~r~zyna, wywalczy sobie promo-

tempo i ofiarną pracę obu zespołó~v. Goścl: cię do polsbe1 extra-klasy. 
okazali się drużyną lotną, grającą przebojem, . ~le ~d~ fakt ten nawe~ nastąpi, sekcja 
b~z ~yśli przewodniej i jakiejś celowej kom- I piłki nozn~J, .bę~ąca członkiem ta~ potę~ne
bmacii. K~dy gracz „Sląska" nie trzyma ani go ,klu~u, 1akim }est L. T. S. G. me powi~D:a 
sek1;10dy piłki, ~aw~t nie stapuje, bo nie po- byc osier~coną, 1ak. to dotychczas ma m1e1-
trafi, lecz tak, 1ak Ją otrzyma, silnym strza- , sce. Druzyna broniąc honoru barw Ł. T. S. 
łem posyła naprzód. Taki system gry, któ- i G., czuje się członkiem tej wielkiej rodziny, 
rynie może być nazwany żadnym systemem, I dlaczego więc ojcowie tej rodziny nie trosz-
jest przez. drużynę technicznie, choć w ma- ' czą się o swą młodzież, o swe dzieci? I 
ł)'.m stopnm. ~yszkoloną, łatwy do opanowa- I Jeżeli drużyna Ł. T. S. G po wejściu do 
~ia. To ~ez 1 Ł. T. S. G. lepsze: stanowczo ' extra-klasy chce mieć w polskim sporcie pił-
1 '~ P?lu i pr~ed bramką, sta~? stę w bardzo karskim należyte poważanie i powodzeńie, 
krotkim czasie panem sytuac11. koniecznością jest, aby znalazła ona opar- j 

Charakterystyka . poszcze~ólnych graczy cie na odpowiednich fundamentach, a nie jak 
Ł. T. S. G., wypadme dcdatruo. Jedynie Fal- dotychczas, spoczywała na barkach jednego I 
kowski w bramce płatał wczoraj jakieś tru- tylko człowieka. 
dne do pojęcia figle. Trudno sobie bowiem ek. 

Z BOISK. CALEJ POLSKI 
Lwów: 

POLONJA (Prz~myśl) - POGO:fi 1:0 I mecz z warszawską Makkabi, 
ciężyła w stosunku 2:0 (0:0). 

I 

którą zwy-

DRUŻYNOWY BIEG LEKKO-ATLETYCZ-

„ABSOLWENCI" - „Y. M. C. A." 
(10:15) (17:10) 27:25 

. Chciał to być szlagier dnia, bo przeciw 
„Absolwentom'' - wystąpiła „Ymka" w swa 
im najlepszym składzie. Bronili jej barw 
między innymi W elnic, Nita, Zieliński, Ko
siński, Chłodziński, a więc znani „bohaterzy:" 
siatkówki. 

W pierwszych momentach gra równa I 
nadzwyczaj ciekawa. Pomału jednak szala 
zwycięstwa przechyla się na stronę „Y mki" 
- wygrywa ona pierwszą partję w stosunku 
15:10. „Absolwenci" w następnej partji bio
rą się do solidnej pracy - gra ich przewyż
sza o niebo grę nierozumiejących się zawod
ników „Ymki", bo chociaż każdy poszczegól
ny należy do graczy najlepszych, to jednak 
nie są jeszcze zgrani z sobą i nie tworzą tak 
jednolitej drużyny, jaką jest drużyna „Absol
wentów". 

Pozatem bardzo niewłaściwie zachowała 
się „Ymka" wobec sędziego (pana Robakow
skiego), a przedewszystkiem trzech jej ~ra
czy, nieliczących się widocznie z zasadami 
grzeczności tej, ktćra obowiązuje gracza wo
bec sędziego. Schodząc z boiska zrobili oni 
tylko, mówiąc n:i.wiasem, wielką przysługę 
publiczności, uwalniając ją od słuchania cia
głych pretensyj, niegrzecznym tonem wnosz~ 
nych do sę~ziego. Drugą partję, grając w pią
tkę „Ymka przegrała w stosunku 10:15, po 
dograniu dwu punktów rezultat przedstawia 
się 27:25 dla „Absolwentów". 

kl. VIII - kl. VI 
(gim. „Szczaniecka") (gim. „Szczanłecka'i) 

10:6; 10:4; (20:11) 
Zawody powyższe, prowadzone być mia

ły systemem trójkowym. Szkoda, że kl. VIII 
wystąpiła w czwórkę. Gra ciekawa, dała 
dużo emocji sportowej. KI. VIII doskonale 
broniła, jednak niewiele i bardzo słabo 
„szczupakowała". Do zwycięstwa dooomogła 
jej klasa VI, która grała tylko w trójkę. 
GIItl. im. Plł..SUDSKIEGO-„WiśNIEWSK.I" ... 

15:12; 15:10; (30:22) 
Po drużynie mistrza szkół męskich gim 

nazjum Piłsudskiego spodziewaliśmy się nie 
wiem czego - no i zawiedliśmy się bardzo. 
To samo można powiedzieć o „Wiśniewskim" 
Gra nudna, prowadzona przez „Wiśniew
skiego" z lekceważeniem - wcale nieprzy- / 
pominała tych drużyn jakiemi to kiedyś byiy 
drużyny „Piłsudskiego" i „Wiśniewskiego"
może lepiej byłoby trochę trenować, a po
tem dopiero zagrać przed publicznością? 

„OśWIATA" - „WiśNIEWSKI" 
10:5; 10:4; 7:10; (27:19) 

Niesmak poprzedzającego meczu poweto
wały całkowicie zawody prowadzone tr6jk3.
mi przez chętnych z Oświaty (Chłodziński, 
W elnic i trzeci nieznanego nazwiska) i „Wiś
niewskiego" (Malinowski, Linke, Heineman). 

Znów mieliśmy możność podziwiać nie
zrównane szczupaki Wełnica - i grę napra
wdę „jak za dobrych czasów - powyższych 
zawodników. M. R, 

Z powodu zawieszenia Pogoni ta ostatnia 
miast meczu z 1 F. C. o mistrzostwo 
rozegrała zawody z Polonią z Przemy
śla, której uległa w stosunku 1:0. Pogoń wy
stąpiła w pełnym składzie. Jedyną bramkę 
uzyskał Mecek w 25 min. 

NY o MisTRzo~i~~. oKRĘGu tónz- Tabelka 
Staraniem Ł. O. z. L. A. odbył się w Pa- f rozgrywek 0 miStfZOStWO 

Katowice: 

RUCH - CZARNI 2:1 (2:0) 
9ra i:iało ciekawa. Bramki uzyskali Re

buz1one 1 Frost. Dla Czarnych Harasimowicz. 
Kraków: 

GARBARNIA - 6 p. LOTNIKóW 4:3 (4:2) 
. Mecz o wejś~ie do Ligi pomiędzy Garbar

nią a 6 p. Lotników wygrała Garbarnia w 
stosunku 4:3 (4:2). 

CRACOVIA - ZWIERZYNIECKI 5:2 (2:0) 
Cracovia grała ze Zwierzynieckim, które

go zwyciężyła w stosunku 5:2 (2:0). Bramki 
uzyskali Chruściński, Gawarski, Tokar, My
siak i Zastawniak z 11. 

HASMONEA - MAKKABI 2:0 (O:O) 
W Warszawie Hasrnonea lwowska w 

przeddzień zawodów z Polonją rozegrała 1 

bjai;.icach. na bieżni .boiska K. s. „Kruschen-1 Polski po dzień 23 b. m. 
der druzynowy bieg lekko-atletyczny na . . . . • 
dystansie 4.000 mtr. (4 klm.). Do biegu sta- Po uwzględmemu z.awieszem~ Pogoni 
nęło 16 zawodników reprezentujących 4 dru- 1 przez zarząd _P. ~· P. N. 1 przyznamu 1 .F. C. 
żyny po 4 zawodników z każdej, mianowicie dwuch punktow.1 3:? bramek !abelka mistrzo 
Ł. K. S., Kruschendera 2 i Strzelca 1. Druży- stwa przedstawia się ?astępu1ąco: 
na Burzy w ostatniej chwili wycofała się. Klt;by Gier Bramek 
Bieg ukończyły wszystkie drużyny, przyczem 1. Wisła 26 95:32 
I-sze miejsce zajęła drużyna Kruschendera, 2. I. F. c;. 25 65:53 
drugie również Kruschendera, trzecie Ł. K. S. 3. Pogoń U 65:36 
i czwarte Strzelca. Punktacja przedstawia 4. Warta Z{ 71:55 
się następująco: I - 18 punkt., II - 36 pun- 5. Ł. K. S. 21

; ::i·1:51 
któw i III - Ł. K. S. 41 punt, czwarte zajął 6. Legja .- .· ś4:62 
Strzelec również 41 pnt. 1 7. Turyści ,,,.:, 49:51 

Indywidual!1ie zwyciężył Kupka (Krusch- ! ~· ~olhja ~~ 59:67 
ender} w czasie 14.28 przed Opoczyńskim L. 10· T uK S ~~ 35:

47 

K. S. i Kupka II (Kruschender). Zwycięży~a · · · · '-'2 ~ 54:84 
drużyna w składzie: Kupka, Gerbich, Le- 11. Hasm?nea ... 53:78 
wandowski i Jakubek. 12. Czarni . 24 41:50 

13. Warszawianka 23 49:61 
---o.__ __ ~14. Jutrzenka 25 4():7J1 

Punktów 
40:12 
34:16 • 
29:19 
28:20 
25:27 
25:23 
25:21 
23:27 
23:25 
22:26 
21:29 
20:28 
16:39 
\!!:~~ 
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U progu no~ej Rosji Polska m~ ..,~a ·wojskowa 
w Turcji 

Prasa turecka podaje szczegóły urocly
stego bankietu, wydanego przez m. Stambuł 
w hotelu 11 Tokatlian" na cześć polskiej misji 
wojskowej, złożonej z 23 oficerów z pułk. Za
wadzkim na czele. Na bankiecie był obecny 
Najli - Szukri - Pasza, dowódca III korpusu 
Prefekt miasta przypomniał .Yl swem prze
mówieniu więzy przyjaźni, które łączyły 
dwa narody od wieków. W odpowiedzi p. 
Wierusz Kowalski, poseł polski w Turcji, 
podkreślił również historyczną przyjaźń pol
sko - turecką, wspominając przy okazji pię
kną legendę o Wernyhorze, który proroko
wał, że Polska odzyska swą potęgę, gdy 
jeździec turecki napoi konia w rzece polskie; 
Horyniu. 

Załamanie się frontu antyreligijnego 
(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

Moskwa, październik. t 
Rosja komunistyczna dzwoni na alarm: i 

jeden z ostatnich manifestów głosi ni mniej · 
ni więcej, jak że front antyreligijny został 
przerwany i że wśród robotników rozpoczął 
się w zastraszający sposób zwrot ku religji, 
W każdymbądź razie nie da się zaprzeczyć, 
że robotnicy w ostatnich czasach przenoszą 
modły liturgiczne nad rewolucyjne frazesy. / 
Cerkwie nanowo wypełniają się tłumem mo- · 
dlących się, tak iż liczba ich już nie wystar- ; 
cza aby pomieścić tych wszystkich, którzy i· 

powrócili do relig}i i oto dlatego tproletarjat 
buduje nowe kościoły.„ 

zobowiązania niewydawania swojej orgaru
zacji przed ludźmi, nie wyznającymi ich wiary 
i w ten sposób' uniemożliwiają władzom zwal
czanie zła. Coraz bardziej daje się zauwa
żać, że władza Sowietów przekroczyła swój 
punkt kulminacyjny i że wszelkie środki ma
jące zatuszować istotny stan rzeczy, nie są w 
stanie ukryć prawdy. Ni,ezadowolenie zazna
cza się również już i w kołach jak najbardziej 
stanowczych zwolenników, którzy zaczyna1ą 
zwalczać, rząd dlatego, że wszystkie ulgi re
zerwuje dla tych, których on najbardziej .po- · 
trzebuje, a więc dla specjalistów, inteligentów 

1 
i kułaków (bogatych chłopów). Wzbogaca on 
chłopów, którzy mu sprzedają swoją pszeni-

cę dla · wywozu, płaci technikom przemysło
wym bajońskie gaże, pisarzom i artystom 
przysparza korzyści, jak wygodniejsze miesz 
kania, stanowiska urzędowe, daje nepmano
wi, t. j. uprzywilejowanemu kUJpcowi wszel
ką możność wz:,o~acenia się. I ni.'c nie odda
je lepiej nastroju zwolenników Lenina, jak ' 
okrzyk, który się wyrwał jednemu z nich 
przed kilku dniami w mojej obecności: 
„Wierz mi Pan, gdyby Lenin mógł powstać ze 
swej kryształowej trumny, krzyknąłby z obu j 
rzeniem Cziczerinom, Rykowom. Kalininom 

1 
siedzącym na Krezplu: 

Tego nigdy nie chciałem!" 
M. R. 

Znanemu polakożercy 
nie pozwolono zamleszkat w Chełmie 

11Prawda", oficjalny organ rządu, z nieu- I 
krywanym smutkiem skarży się na te fakty i I 
potwierdza ich prawdziwość przy pomocy i 
pocieszających przykładów. Oto robotnicy , 
fabryki, noszącej jakby na ironję nazw~ 11fol- j 
warku komunistycznego", wznieśli w ostat- 1 

nich czasach własnym sumptem wspaniałą \ 
kaplicę; tak samo i robotnicy fabryki włó- ! 
kienniczej w Penzie, która również nosi na- t 
der rewolucyjną nazwę 11Czerwony Paździer- !. 

nik", uczynili to samo i podobne sprzenie
wierzenia się nauce Lenina sygnalizują z ró
żnych rejonów Smoleńszczyzny. I „Prawda" 
słusznie konkluduje, że zwątpić przyjdzie w 
ateizm w Rosji, jeżeli fabryki w ten sposób 
ozdabiają się kopułami, krzyżami i obrazami 1 
świętych. 

6 gw; 'f'W!IMEOWI'* 4MMN'* M1_!$W"M*flCMMPifW I 
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Dowiadujemy się, że na życzenie p. mini
stra wyznań religijnych i oświecenia publicz
nego, p. Dobruckiego, metropolita kościoła 
pra-wosławnego w Polsce, arcyb. Dyonizy, 
polecił arcybiskupowi Antonjuszowi nie O· KSIĘŻNICZKA GIOVANNA 

BUŁGARSKĄ? 
KRóLOWĄ I MŁODOCIANY SZWAGIER 

WILHELMA ll. I siedlać się w Chełmie, lecz pozostać nadal w 
dotychczasowem miejscu swego pobytu, t. j. 
w klasztocze Jabłeczyńskim. 

Ale są jeszcze gorsze rzeczy; jak donosi 
towarzyszka Kostełowskaja, członkini sekcji 
antyreligijnej rosyjskiej partji komunistycz
ne!, popi wybili się na bardzo ważny czyn
nik w socjalistycznej akcji wyborczej. 
Wpływ tych duchownych jest już obecffie 
na wsi potężniejszy, aniżeli wpływ sowietów 
i „muzyki" jak jeden mąż oddają swe głosy 
według rad i instrukcyj, udzielanych . im 
przez popów. 

I SW&lfWkfi*' 

Kino
teatr „Nowości" 

Piotrkowska róg Głównej -·---···-··-·-----------------·---·--··---
bot naokoło świata 

Wi~lki film 

z Ellen Richter, R. Szynce' 
Bruno Kastner 

Film fascynujący dzieje lotniczki która w ciągu 13 
dni dokonała lotu naokoło świata ścigana przez de
tektywów wszystkich krajów, a w pościgu brały udział 
policyjne eskadry lotnicze, torpedowce i hydrop!any 

Na scenie WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 
Fenomen XX wieku! Cudowne dzie~h 

5-letni HENIO i 7-letnia IRENKA 

Rozpoczynający się przewrót pojęć może 
jednak zadziwić tylko tego, kto nie zna Ro
sji, ani duszy narodu rosyjskiego. W najbar
dziej zawiłych okresach historii rosyjskiej, 
zawsze dochodziło do tego, że duch mistyki, 
długo deptany pod wpływem jakichbądź 
gwałtownych czynników zewnętrznych, nie
spodziewanie począł podnosić głowę. Jeżeli 
jednak wierzyć doniesieniom prasy moskiew
skiej, to nigdy nie konstatowano tak licznego 
powstawania sekt, związków teozoficzn. i spi 
rytystycznych, jak obecnie. Materjalizm dzie 
jowy poczyna cofać się przed Hlozofją Soło
wjewa, a literatura, malarstwo i teatr wyra
źnie dają już poznać - jak powiada 11Praw
cla" - tę romantyczną zgniliznę. 

Księżniczka Glovanna Aleksander żubkow, PALULl'S 
3-cia córka królestwa włoskich ma w najbliż

szym czasie zaręczyć się z Borysem III kró

lem Bułgarji. Narzeczona ma 20, narzeczony 

34. Król Borys wstąpił na tron dnia 3 paź

dziernika 1918 po abdykacji ojca swego Fer-

dynanda I. ł 

I 

23-letni "bezrobotny" emigrant rosyjski, za
ręczył się z 62-letnią siostrą ces. Wilhelma II. 
Narzeczona jest wdową po zmarłym przed 
10-ciu laty księciu Adolfie Schaumburg-Lippe 
i 5-tem z rzędu dzieckiem ces. Fryderyka. Na 
rzeczony prowadził awanturniczy żywot emi
granta rosyjskiego i poznał księżniczkę w 
jednym z przedniejszych lokali tanecznych. 

wirtuozi na ksilofonac.h wykonają uwerturę WILHELM 
TELL, Rossini'ego i inne, L. BAYER, humor.-recyt. 
R. WILSON, tancerka akrobatyczna, tsMOLllllA 

I i STANISŁAWSił.11 duet charakter. humor, śpiew, 
muzyka, AURA MASSALSKA, typy groteskowe 

l i hurys y-::rne. Początek przedslawief1 kinema\ogro 
flcznycn codziennie o godz. 4.30, ..,, soboty o 3·ej 
w niedziele i świi:ta o :.!·ej. Pow1i:kszona orkiestra ! pod batutą p. Sz. sz,mazełewicza. 
w F+@iiJIAlt~fłPR'Mi1'V1t'81fllP K 
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Socjaliści francuscy nie przy jęli 
zaprouen!a na ~roczystosf 10 rocznicy 

rewolucji komunistycznej 

1 Ogłoszenia drobne Znamicnnem jest jeszcze jedno zjawisko, 
rzucające jaskrawe światło na całą sytuację. 
Władze odkryły w Syberji całe miejscowo
ści, których mieszkańcy nazywają się 11 Syna
;ni Bożymi" i pod pozorem, że w Rosji 
panuje antychryst, nie uznają żadne1 
władzy„. Twierdzą oni, że podatek jest wy
nalazkiem czarta i dlatego odmawiają wszel
kiej zapłaty. Jak najściślej też dotrzymują 

PARYŻ, 20.10 (ATE). Socjaliści francu- Sprzed~m k •. onsztullaf! . 
1 scy nie przyjęli zaproszenia sowieckiego na u .., sklepowzi I lodówki; w I 
uroczystości 10-tej rocznicy rewolucji komu- . bardzo dobrym stanie. 
nistycznej w Moskwie. Trzech socjalistów, i Wiadomość K ozmalski , 
którzy wyjechali do Moskwy, łamiąc kar- ; stolarnia, Gdańska 154. j 
ność partyjną, na mocy uchwały zarządu ' ' 
partji zostali wydaleni ze stronnictwa. ! BDCJitłOPBl'lję 

- IR 14A@@PW**W 'M ••• FMAQ -&& Orgielbranda okazyjnie l 
kupię. Oferty sub. K. S. ! 
do administracji .Hasia". ł 

Teatr J. S}tuka co usłvszvmv dziś przez Rrutlo Zaitfad krawiecki, i 
I 11 cywilny I , I 

. j WARSZAWA, 24.10 (1111 m.). 12.00: 
TEATR POPULARNY 1 komunikaty. 12.20-13.00: Koncert z płyt 

Ogrodowa Nr. 18. I gramofonowych. 15.00: Komunikaty. 15.20 
Dziś w' poniedziałek wesoła amerykańska j. -16.00: Przerwa. 16.00--16.25: Stosunki 

{ekka komedja w 3-ch aktach "Mąż z lote- służbowe nauczycieli wygł. wizytafor p. Jó
rji''. Ceny najniższe (od 1 zł. do 40 gr.). Ju- zef Stypiński. 16.25-16.40: Nad program, 
tro we wtorek i dni następnych do piątku komunikaty. 16.40-17.05: Odczyt p. t. „Zbio 
włącznie „Mąż z loterji". Ceny zwykłe (od. ' ry Rapperswilskie (z powodu przewiezienia 
2.50 do 50 gr.). Kupony na bilety zniżkowe ich do kraju) wygł. prof. Henryk Mościcki. j 
można zrealizować na wszystkie przedstawie 17.05--17.20: Komunikaty PAT. 17.20- i 
nia 11 Męża z loterii" w kasie teatru przy 17.45: Odczyt zagadnienia jaglicy w Polsce, • 
ulicy Ogrodowej od 10 rano do 3 po poł. i od ' wygł. .d~. Z.ach~rt._ 17.45-1~.15: P~ogram ~la 
5 do C) wieczorem. Druga kasa teatru w młod,ziezy i dzieci,_ wypowie .!'edaKt<;>r. Iskier 
kwiaciarni B-ci Dymkowskich na Placu Ko- l p. ~ł. Kopc~ewski .. 18 .. 15: 1ransmi.s1a mu
ścielnvm Nr. 4 czvnna od 1 po poł. do 7 wie- : zyki taneczne) z kaw1anu Gastronomia w wy 
czorc1i.1 bez i)rzc;wy. I konaniu orkiestry Schiisslera i Pe.wznera. 

r " 19.00-19.50: Komunikat rolniczy. 19.15-
T,::.ATR LIT.-ART. „GONG • 1 19.35: Rozmaitości. 19.35--20.00: XXXII-ta 

wojskowy, Jan Kuczka. 
t.ódt, ut. Zeromskiego 5, 
(dawniej Pańska), pr.zyj
muje wszelkie zamówie· 
nia z wlasnych i powie· 
rzonych materjałów po· 
dług najhowszych modeli. 
Wykonanie p1erwszorzi:· 
dne, po cenach przystęp· 
nych. Uwaga. Ewenlu· 
alme spłatc ratami. 

Pracownia ~a~;~ 
obuwia Rlfonsa Gelerta 
Łódt, Rzgowska Nr. 75. 
Posiada na składzie obu · 
wie męskie, damskie 
i dziecinne najnowszych 
fGsonów. Przyjmuje rów
nież obstalunki. Ce ny 
przystępne. 

zogubione dokumenty Dziś po raz 22-gi z niesłabnącem powo- 1 1-ekcja kursu elementarnego p. Lucien Roqui
hcniem :;.rcyv:csofo. szlagierowa rewja w 14 gny. 20.00-20.30: Odczyt p. t. Wycieczka 
obrazach p. t. „JAZDA DO ŁODZI". Re- na Polesie, wygł. dr. Regina Danysz-Flesze- fintoni Janas, zamiesz
wjr. t.1 b.~dzie graną jeszcze tylko kilka dni. rowa. 22.30: Koncert kameralny. Wykonaw wic~.ał:m7~Y w~:a~i~~~~~~ 
[(ierov.•r:idwo te~tlrn przygotowuje nową ak- cy: Adelina Czapska (śpiew). Jan Dwora- wiat Piotrków, zgubił 
tua.ln.q rcwję, pióra najwybitniejszych aufo- kowski (1-sze skrz.), Leopold Dworakowski książeczkę wojsk., wyda· 
'.'ÓW p. L „PLAć PAN ZŁOTóWKĘ". (2-gie skrz.), Paweł Ginzburg (altówlm) i ną przez P K.U Piotrków 

Dzjś dwa .,.,rzedstawienia o ńodzinie 7.45 Kazimierz Butler (wiolonczela), 22.00: Ko- i paszport, wydany przez r 6 , VIII kom. Pol. Pańslw. 
i 10-cj wieczorem. munikaty. w Łodzi. 

Waru1:1~<i prenumeraty: Miesli:;cznie 2 zL 60 gr. zamiejscowe 3 zł. 

Dziś! 

BIAŁE o 
(Prymabaleryna Jego CeHrskiei Mości) 

Monumentalne arcydzieło w 12-tu aktach z życ.ia 
carskiej Rosji lat ostatnich, oparte na tle słynnej 

powieści Laurids Brouna. 
Hulaszcze orgje oficerów Carskiej Gwardji. Rewe:· 
lacyjne szczegóły z za kulis Carskiego Baletu. Hu
lanki. Tańce. Tajne rewolucyine stowarzyszenia. 

Walki morskie. Rewizje i aresztowania. 
W obrazie udział przyjmuje rzeczywisty zespół Car
skiego Baletu oraz 3,000 art:•stów. Częściowa reali

zacja w natural11ych kolorach. 
Realizacja genjalnego re~ysera rosyjskiego D~fmStr;1 

Buchowie:~k,~go. 

W rolach głównych: 

Laura la Plante, Pat O'r~1aney, 
!~' ~ymond Keane, ~- \\i a w i cz i !nn! 
1'i:..~'"}.:my program: „Krzyżowa droga t..„łych niewolnic" 

UW/lG1\: Ceny miejsc w dni powszednie: C:llkon gr. 70. I sze 
JTH..t•_..': 6J lł·gie 4•J, III-cie 30 gr W sobo.y i świi:ta Bali<;on 

~~' gr„ ł·s< ! mie1sce 10, i·gie 5(,, 11 l·c;e 40 g;. 
Passe·parl•'ut • nied~iele i święta nieważne. 

Ceny ngłoszeń: Z~ wiersz milimetrowy· .w tekście 49 gr„ nade.sła~e 30 gr. (i.trona 4 lai:nyJ. za tekstem (:3 łam5w) wiersz milimetrowy 12 gr., nekrologi 15 gr„ ogłoszenia na 
P '"~wszeJ l<olumn1e drugim kolorze '2.0v/o drozei mz w tekście, ogłoszenia orobne 5 groszy za wyrai. nie Tinie1 50 groszy, dla poszukujących pr11cy 3 g;osze. 

Q.....i.t1-0r naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzem1eslnicze .Resursa" w Lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia P~ństwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




